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MIN Ł DZIEĄ Ń

Na równi pochyłej ra no zmierzaj c wź ą  
dół niespodziewanie znalazł si  Proku-ę
rator Generalny baron Opalski. Auten-
tyczny  al  patrzeć.  Przed  północż ą 
pytał  na  czacie:  Mam  pytanie  do 
"odno nych władz” KS. Dlaczego nieś  
zostało wykonane postanowienie dot. 
Condora el Passy? Mo e nikt nie chceż  
przył czać si  do tej haniebnej farsy?ą ę

...

Mamy Rz d! Na pierwszy i drugi rzutą  
oka wygl da całkiem sensownie!ą

...

Hrabia  Szpunar  zgodnie  z  przewidy-
waniami Redaktora Naczelnego został 
Marszałkiem Izby Poselskiej. 
Jacy jeste my zajebi ci!ś ś

...

NZM jednoczy  si  przez  podział.  Odę  
wczoraj zamiast centralnego Zwi zkuą  
istniej  trzy oddziały regionalne.ą

...

Radio  SarmaVoice  przechodzi  same 
siebie. Nie dosyć, e jest nowa strona:ż  
http://sarmavoice.sarmacja.org,  to 
dzi  od 18 do 22 grał DJ Troy, a poś  
nim  mikrofon  przej ł  DJ  Avatar,ą  
którego  audycja  trwała  do  chwili 
wydania numeru!

...

Ksi niczka Ewa Katarzynaęż  została 
obywatelk  Ksi stwa Sarmacji!ą ę

Redaktor Naczelny
markiz@kowalczykowski.net

Ppłk Micha  Winnickiś
sami-hypia@tlen.pl

Literat hrabia Nowicki
jagoo@post.pl

Turniej o r k  Panny Lili de Folvilę ę

Nie wierzyli cie? To fakt! Udało nam si  na-ś ę
mówić  Pann  Lili  na  udział  w  Turnieju.  Toę  
pierwsze tego typu wydarzenie w v- wiecie!ś

Pi kne  panny,  dzielni  rycerze,  zielone  rumaki,ę  
smoki, bitwy, serenady, wie e, warkocze – wszy-ż
stko co wi e si  z turniejami o r k  Tej Jedynejąż ę ę ę  
czeka na Was!

Biedna Panna Lilianna  okupowana przez  tabuny 
adoratorów nie mogła zdecydować,  który z nich 
powinien zostać Tym Jedynym. Biedna prze ywałaż  
załamanie psychiczne, gdy z gotowym pomysłem 
organizacji  Turnieju  pojawiła  si  Redakcjaę  
Dziennika  Grodziskiego.  Pomo emy  Pannie  Liliż  
wszechstronnie  przetestować  kandydatów  na 
m a i mamy nadziej , e dzi ki Turniejowi b dzieęż ę ż ę ę  
mogła  bez  najmniejszych  w tpliwo ci  wskazaćą ś  
Tego Jedynego, któremu odda r k  i swoje serce.ę ę

Strona  turnieju  ruszy  w  najbli szy  weekend.  Odż  
chwili  uruchomienia  strony  do  wtorku  wł cznieą  
trwać b d  zapisy Dzielnych Rycerzy staj cych wę ą ą  
szranki. W rod  Herold naszego Turnieju markizś ę  
Kowalczykowski  ogłosi  zasady  pierwszej  konku-
rencji, której nazwa brzmi: "Lot nad kukuła gniaz-
dem". B dzie ciekawie!ę

Szykujcie si  Dzielni Rycerze do boju, który dowie-ę
dzie mocy Waszych uczuć!

Redaktor Naczelny 

Organizator zastrzega, e nie refunduje kosztów leczenia wynikłych z wypadkówż  
podczas trwania Turnieju. Organizator nie b dzie si  czuł odpowiedzialny tak e je lię ę ż ś  
typ  urody  Panny  Lili  nie  b dzie  odpowiadał  gustom  zwyzi zcy.  Organizator  nieę ę  
ponosi odpowiedzialno ci za wady fabryczne ujawnione w trakcie u ytkowania.ś ż
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Redaktor Stalinowski
Dla  uzmysłowienia  hrabiemu  Skarbniku  jego  bł dów  ię  
wypacze , oraz dla potrzeb informacji publicznej, publi-ń
kujemy niniejszym biogram naszego znakomitego kolegi 
redakcyjnego, Bogdana Stalinowskiego. 

Bogdan Stalinowski urodził si  w Wandowicach 21 X 1950 roku.ę  
Jego ojciec, Mosze Zyjgielbojm, był szefem Wydziału Kultury KC 

KPS,  długoletnim Ministrem Dziedzictwa 
Ludowego  SRS.  Jego  matka,  hiszpa skań  
anarchistka  Susana  Flores  Ramirez  “La 
Masturbaria”  sp dziła  wiele  lat  wę  
komunach  Katalonii,  a  do  Sarmacji 
uciekła po zwyci stwie generała Franco.ę  
Bogdan  nie  miał  szcz liwegoęś  
dzieci stwa;  po  wojnie  domowej  1956ń  
roku  jego  Ojciec  zgin ł  z  wyrokuą  
monarchistycznego S du. Matka wywiozła go do Wandystanu,ą  
gdzie  zmarła  ze  zgryzoty  3  lata  pó niej.  Mały  Bogdanź  
wychowywał  si  w  sieroci cu,  w którym zaszczepiono  w nimę ń  
miło ć  do  socjalistycznej  Ojczyzny.  Wś  
wieku  16  lat  zacz ł  prac  w  “Płomieniuą ę  
Czerwonym”  jako  goniec,  rok  pó niejź  
opublikowano  mu  tam  pierwsze  teksty. 
Zasadnicz  słu b  wojskow  odbył  naą ż ę ą  
statku “Wanda Wasilewska”. Wsławił  się 
bohaterstwem w czasie starcia jednostki 

ze szpiegowskim okr tem scholandzkim “Prinz  Waterpolo”.  Wę  
latach 1971-75 był korespondentem “Płomienia” w Sajgonie. W 
latach 1975-1978 był korespondentem “Płomienia” w Thanh Pho 
Ho Chi Minh. Wtedy te  zaprzyja nił  si  z  Khieu Samphanem,ż ź ę  
który przedstawił mu Pol Pota. Ta znajomo ć była przełomem wś  

yciu  Bogdana;ż  
prze ył on wówczasż  
swoiste  katharsis. 
W  1978  roku 
zaci gn ł  si  doą ą ę  
wojska Czerwonych Khmerów. Po upadku 
rz du  ludowego  wyjechał  do  Angoli,  aą  
nast pnie  do  Zimbabwe,  gdzie  wspierałę  
rewolucj  ludow  Roberta  Mugabe.  Wę ą  
1986  roku  powrócił  do  pracy 
dziennikarza,  objemuj c  urz d  redaktoraą ą  
naczelnego  “Szpicy  Socjalizmu  w  Ciele 
Kapitału”,  elitarnego  dwumiesi cznikaę  
wydawanego  przez  Ludowy  Uniwerystet 
Wandejski.  Współzakładał “Rude Prawo”, 
pracował  w  “Ab  Ovo”.  Obecnie 
dziennikarz “Dziennika Grodziskiego”.



ŁUKASZ HRABIA NOWICKI

GROM Z JASNEGO NIEBA
ODCINEK 45

   Jednak nie jestem do ko ca podobna do inspektora. Nie wyrzuciłam obu za drzwi, jako  z Ewelinń ś ą 
doczekały my wyj cia samodzielnego. Nie miałem oczywi cie nic przeciwko nim, ale nie bardzoś ś ś  
chciałam afiszować si  ze swoim eksperymentem.ę
   Wygrzebałam z  torebki  dowód osobisty,  zamkn łam dom na cztery  spusty  i  poszły my doę ś  
samochodu Eweliny,  swojego wolałam chwilowo nie ruszać.  W furtce nikt  nas nie  napadł,  ale 
liczyły my na to, e jednak który  z sier antów czuwa.ś ż ś ż
   Nadałam Ewelinie  kierunek,  ulica  Złota  70.  Po  kilkunastu  minutach  jazdy  po  w miar  nieę  
zakorkowanych ulicach, zaparkowały my pod salonem Ery i ju  po chwili były my w rodku. Poś ż ś ś  
krótkich  negocjacjach  zostałam  wła cicielk  małego,  sympatycznego  Siemensa  i  trudnego  doś ą  
zapami tania numeru.ę
   Zaraz po wyj ciu z salonu zacz ły my robić z siebie idiotki na parkingu. Szły my w odległo ciś ę ś ś ś  
pi ciu, mo e dziesi ciu metrów od siebie, pół tyłem, pół bokiem i rozmawiały my przez telefony.ę ż ę ś  
Mo e gdyby my były nastolatkami,  kto  popatrzyłby na nas z rozrzewnieniem i  westchn ł  „ot,ż ś ś ą  
słodkie idiotki”. Niestety, wiek nie ten wi c i komentarze ró niły si  zabarwieniem. Po „starychę ż ę  
gropach” wrzuciły my telefony do torebek i wsiadły my do samochodu.ś ś
   - Która godzina?
   Ewelina popukała palcem w rodek deski rozdzielczej. No tak, wieciło wyra nie. Dokładnie zaś ś ź  
dwie minuty zamierzałam wysłać telefon do Pawła. Ewelina wyci gn ła swoje papierosy. Z brakuą ę  
własnych skorzystałam i skracały my sobie czas puszczaniem kółek z dymu. Kółka przypominałyś  
wszystko, z wyj tkiem kółek wła nie. Spaliły my mniej wi cej pół paczki, gdy godzina zero wybiła.ą ś ś ę  
Popatrzyłam na komórk  i u wiadomiłam sobie dwie rzeczy. Po pierwsze, tutaj te  mam zegarek.ę ś ż  
Po drugie, powinnam j  zapakować z powrotem, bo z salonu wyszły my wesołe jak kalosze ciepłą ś ą 
wiosn  i jako  nam to umkn ło. A poza tym chciałam si  pobawić!ą ś ę ę
   Dr cymi r kami zacz łam pakować telefon, upychałam byle jak instrukcj , kart  gwarancyjn  iżą ę ę ę ę ą  
tym podobne akcesoria.  Ewelina  ledziła  z  napi ciem ka dy mój  ruch,  ale  po  chwili  jakby siś ę ż ę 
zamy liła.ś
   - Ty... – zacz ła – po co ty to pakujesz? Przecie  on musi ten telefon gdzie  schować? Po co mu teę ż ś  
akcesoria?
   -  Ładowarka  samochodowa  –  mrukn łam  pod  nosem  –  a  wła nie!  Po  co  mu  ładowarkaę ś  
samochodowa, ty masz racj  – j kn łam i zacz łam wyszarpywać telefon z pudełka.ę ę ę ę
   - Szukaj kartki i długopisu – st kn łam do Eweliny – telefon zablokował si  w zgi ciu instrukcjię ę ę ę  
obsługi.
   Pospiesznie skre liłam kilka zda , mo e nieco przesadzaj c, ale nic nie poradz  na to, e czasamiś ń ż ą ę ż  
uwielbiam udowadniać  Pawełkowi  kto  tu  ma racj .  Zako czyłam wielkim „A  nie  mówiłam?!”  ię ń  
zło yłam  kartk .  Spi łam  j  razem  z  komórk  frotk  z  włosów  (niech  ma,  co  osobistego)  iż ę ę ą ą ą ś  
wypowiedziałam yczenie, pro b , marzenie, rozkaz, jakby tego nie nazwać.ż ś ę
   

   ***
   
   - Kochanie – wyszeptałam w słuchawk  gdy zadzwonił mój telefon i na wy wietlaczu zobaczyłamę ś  
„Pawełek”.
   Ewelina taktownie wysiadła z samochodu, co  tam mamroc c o kiosku i papierosach. Rado nieś ą ś  
opowiedziałam  to  Pawełkowi.  Mo e  i  była  taktowna  wychodz c,  ale  pewnie  chciała  przez  toż ą  
powiedzieć, e j  opalam. Gdy ju  si  na miali my z mojego, w tpliwej jako ci, artu przeszli my doż ą ż ę ś ś ą ś ż ś  
rozmów zdecydowanie powa niejszych.ż
   Po wył czeniu telefonu zacz łam machać w kierunku Eweliny. Podbiegła i z ulg  wcisn ła si  wą ę ą ę ę  
siedzenie. Wł czyła zapłon i uruchomiła ogrzewanie. Na szcz cie Lanos szybko dawał ciepełko,ą ęś  
u wiadomiłam sobie, e i mnie zrobiło si  zimno.ś ż ę
   -  My lałam,  e  umr  ze  miechu!  –  zacz łam –  nie  mógł  si  nadziwić.  Chwilami  miał  takiś ż ę ś ę ę  
rozkojarzony głos, my lałam, e rozmawiam z wariatem! A to mój Pawełek... – rozczuliłam si .ś ż ę
   - Kolankiewiczowi kazał nam ufać całkowicie – przekazałam jedn  z wiadomo ci konkretnych –ą ś  
ale, powiedział, na pewno kto  z grupy zdradził. Powiedział, ebym nie zwracała si  do adnychś ż ę ż  
starych znajomych. Ka dy mo e być wrogiem. Mo e to paranoja? A mo e i nie, mówił, e kryminali-ż ż ż ż ż
ci dzwoni  po kaloryferach z wyrokiem na niego. Ale powiedział, ebym si  nie przejmowała...ś ą ż ę


